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serwację uzyskania wybitnej poprawy u chore-
go na brucelozę człowieka po zastosowaniu
hydrolizatów oz
sobie sprawę, b
dlatego też pr d
waniem się pałeczki Brucella w hodowlach
in uitro.

Metodyka i badania własne
Mechanicznie rozdrobnioną żagiew btzozową

- Polyporus betulinus ekstrahowano eterem,
chloroformem, etanolem i benzenem w apara-
cie Soxhleta. Otr:zymane ekstrakty odparowy-
wano pod zmniejszonym ciśnieniem. Pozosta-
łość rozpuszczano w eterze, chloroformie, ben-
zenie i etanolu, następnie sączono, ottzymuiąc
w ten sposób dwie frakcje: rozpuszczalna i nie-
tozpuszczalną w tych odczynnikach, Frakcja
nierozpuszczalna zawierała kwasy polyporeno-
we. Z poszczególnych frakcii sporządzano sole
sodowe, które zastosowano do badań nad wzro-
stem pałeczki Brucella na pożywkach stałvch
i płynnych, W celu stwierdzenia działania antv-
biotycznego dodawano początkowo sole sodowe
kwasów polyporeno\Mvch w dużych ilościach
do zwykle stosowanych pożvwek stałveh i wy-
siewano drobnoustroje testowe (pałeczki, 1a-
seczki, ziarniaki i prątki kwasooporne).

Zupełnv brak wzrostu zaobserwowano na po-
zywkach, do którvch dodano wyciągi benzeno-
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we i eterowe, przy typowym wzroście na pJ-
żywkach kontrolnych.

Z kolei zajęliśmy się przede wszystkim dzia-
łaniem wyciągów żag,wi brzozowej na pałeezki
grupy Brucella. Próby przeprowadzono stosu-
jąc rozeieńczenia 1:500 do 1:8000 soli sodowej
kwasów polyporenowych frakcji ete,rovzej, przy
czym tozpuszczalnikiem był bulion wątrobowy.
Stężenis jonów wodorowych poż-,rwek utrązmy-
wano w granicach wymaganvch Cla wzrostu
pałeczek Brucella, Ponieważ dodatek soli sodo-
wej dawał zmętnienie płynnej pożyr,vki na sku-
tek prawidłowv od-czyt poszczególnvch
tozc zupełne zaha-
mowanie wzrostu stwierdzono w rozcieńcze-niach wskazuje na działanieantybi e w stósunku do pa-
łeczki

na eelu poszer.zenie i po-
w badań uzyskanych i,n
zacząto badania na zwie-

rzętaeh doświadczalnych.

t,iśmiennlctwo

Na wiosnę 1956 roku rozpoz:nano w WSSE
w Krakowie brucelozę u rolnika Jlzefa Ż.
Chory przebywał w szpitalu powiatowym w M,
z podejrzeniem duru brzusznego. Badania la-
boratoryjne nie potwietdziły tego podejrzenia,
wykonane natomiast próby serologiczne-w kie-
łunku_brucelozy dały wvniki pózytywne. Ze
względu na rzadko spotykaną ni nisŹym tere-
nie ostrą postać brucelozy, jaka właśńie miała
miejsce u chorego Ż., zotganizowano wvjazd do

nie do jego zagrody, by opra-
punktu widzenia epizootiblo-
uzup( łnienia danych epide-

miologicznych.

Przypadek ostrej brucelozy człowieka o szczegolnie ciekawym
podłozu epizootiologicznym

z wojewódzkiego zakładu Higieny weterynalyjnej w Iśrakowie
Kierownik: doc. dI A, ĘAToMSKI

i z wojewódzkiej stacji sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie
Dyrektor: doc. dr M. BILEK

Badania wykonane w szpitalu potwierdziły
rożpoznanie brucelozy, a badanie epizootiolo-.
giczne przeprowadzorre we wsi chorego i do-
datkowe dane jakie zdołano zebtać, tozpozna-
nie to udokumento,waĘ. Przypadek wydawał
się nam tak ciekawy, że jeszcze w ciągu na-
stępnych miesięcy dwukrotnie wyjeżdżaliśmy
do zagrody ehorego, dla uzyskania pełniejsze-
go obrazu ogniska. W rezultacie zdecydowaliś-
my się na opisanie go nie tylko jako pńzykładu
ścisłej współprary epidemiołoga z epizootiolo-
giem, współpracy przynoszącej dobre wyniki,
ale przede wszystkim ze względu na dośó da-
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leko idące wnioski praktyczne, jakie można
było z zebranego materiału wyciągnąć.

Opis przypadku
Ognisko brucelozy jakie udało się nam wy-

kryć w okolicy dotychczas wolnej od tej cho-
roby rozpatrujemy Łącznie jako typowe ogni_
sko antropozoonozy, w którym jak najściślej
zazębiają się zagadnienia epidemiologiczne z
epizootiologicznymi. Powstało ono wskutek
zawleczenia brucelozy p)rzez krowę z Ziem
Zachodnich. Ognisko to w chwili ukończenia
badań obejmowało 1 zagrodę - jeżeli chodzi
o zwierzęta - i 3 zagrody jeżeli chodzi o ludzi.

Wywiacl o chorym Jlzefie Ż. i jego rodzinie
przedstawia się następująco: rodzina Jana Ż.
(brata chorego) przeniosła się w roku 1954
w ramach akcji osiedleńczej ze swojej wsi Bł.
Co gospodarstwa państwowego PGR w L,
w woj. zielonogórskim, Wraz z całym dobyt-
k^iem zabrano również krowę ,,Malinę", kupio-
ną swojego czasu od krewnego. Krowę kupiono
wówczas jako zdrową 4-letnią sztukę, która
nigdy nie roniła. Rodzina Ż. po około rocznym
pobycie we wspomnianym PGR, powróciła
znów z całym dobytkiem do rodzinnej zagrody
wskutek śmierci Jana Ż. wróciła też krowa
,,Malina", która przez cały czas przebywania
jako krowa pracownika w PGR miała stycz-
ność na pastwisku i wodopoju z bydłem pań-
stwowym. Była też kryta buhajem z PGR. Jak
zdołano ustalić na podstawie wywiadu uzyska-
nego przez rejonowo właściwą służbę wet.,
obora w tamtejszym PGR była zakażona bru-
celozą. Nie zdołano wprawdzie uzyskać ówczes-
nych wyników serologicznych, ale z wywiadu
wynika, że bydło roniło i nawet w zeszłym ro-
ku notowano ronienia. Fakt bezpośredniej
styczności krowy ,,Maliny" z zakażonym by-
dłem i krycie jej przez buhaja z tegoż PGR
przemawia za tym, że uległa ona zakażeniu w
czasie pobytu na Ziemiach Zachodnich. Prawie
wykluczone jest, by była ona zakażoną już
przed wyjazdem lub zakazlła się'po powrocie,
gdyż nasze badania wykazały, że we wsi Bł.
bydło nie reaguje serologicznie na brucelozę.
Krowa ,,Malina" w niedługi czas po przyjeź-
dzie (transport koleją) poroniła w 9 m. ciąży
na wiosnę 1955 r. Przy poronieniu, czy nawet
odkładaniu łożyska pajęci byli dwaj sąsiedzi,
a ptzy zakopywaniu płodu również brat zmar-
łego właściciela krowy - J6zef Ż,, obecnie
mieszkający w tej samej zagrodzie. Czyn-
ności tych (nie wykluczone jest że płód
też oskórowano) dokonywano oczywiście bez
przestrzegania jakichkolwiek środków ostroż-
nośei - nie zdając sobie sprawy z ewentual-
nego osobistego niebezpieczeństwa. Przyczynę
poronienia upatrywano w zmęczeniu niedaw-
nym transportem. Krowę ,,Malinę" uważano za
zdrową, czego najlepszym dowodem jest to, że
bez obawy podawano dzieciom do picia surowe
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mleko. Chory natomiast zapewniał, że nigdy od
tej krowy nie pił surowego mleka, gdyż ztesztą
krowa nie jest jego własnością i posiada swo-
ją. W kilka miesięcy później w styczniu 1956 r.
zachorował nagle właśnie Józef ż. Ze względu
na dość ciężki stan i podejrzenie duru brzusz-
nego umieszczono go w szpitalu powiatowym
w M. na oddziale zakażnym.

Przebieg choroby Józefa ż, podajemy w za-
rysie - szczegóły przeznauając do osobnej
publikacji przewidzianej dla służby zdrowia.

Józef Ż. lat 36, z zawodu rolnik indywidualny. za-
chorował nagle wśród objawów podwyższonej ciepło-
ty, bólu głowy, ogólnego osłabienia, dreszczy i potów.
Do szpitala przyjęty został w 8 dniu choroby. Zaobser-
wowano dwie falę gorączkowe z czŁetotygodniową
przerwą bezgorączkowa. Pierwszy okres gorączkowy
trwał 2 tygodnie, drugi 4 Ęgodnie. W okresie gorączko-
wym chory czuł się ź7e, był silnie osłabiony, uskarżał
się na bóle głowy i zlełt,ne poty. W okresie bezgorącz-
kowym czuł się lepiej lecz dolegliwości ze strony ukła-
du kostno-stawowego nie ustępowały. Były to bóle
przeważnie w ktzyżach. na które chory uskarżał się już
od paru miesięcy, nasilenie ich jednak nie upośledzało
zdolności do pracy. kilkakrotne badania serologiczne
wykonane w 47, 55, 69, 73 dniu choroby orazw około 1lz
roku po wypisaniu ze szpitala clały nastęoujące rvyniki:
miano odczynu zleonego: 1:800, 1:3200, 1:6400, 1:12800,
1:400. - miano odczynu wiązania dopełniacza: 1:100,
1:200, t:200, l:400 1:200. Chory został wypisany ze szpi-
tala w 80 dniu choroby w stanie poptawy i bez gorą-
czki.'W czasie jeszcze dwukrctnego zetknięcia się z cho-
rym podczas naszych wyjazdów do jego zagrody chory
uskarżał się na bóle w kręgosłupie. był nadal osłabio-
ny lecz pracował. Dodatni odczyn Burneta stwierdzono
u niego dopier,o w t/2 roku po opuszczeniu przezeń
szpitala.

Przy opisie tego przvpadku nie możemy pominąć o-
pisu środowiska w jakim ognisko brucelozy powstało.
Warunki nrzedstawiają się dość charaktervstycznie dla
wsi górskiej i pod względeln sanitarnym są bardzo pry-
mitywne, Zagroda rodziny Ż we wsi Bł. położo,rra jest
właściwie w przysiółku składającym sie z 7 zagród.
Przvsiółek ten znajduje sie na samym szczvcie pasma
wzeórz 9 wysokości bezwgl. ok. 600 m. Domy w przy-
siółku drewniane. oddalone od siebie od kilkunastu do
kilkudziesięciu metrów. połoŻone są w odleĘłości około
B00 m. od właściwei wsi, leżacej na dnie ko,tlinv nad
potokiem, przv różnicy poziomu ok, 50 m. Zagroda ro-
dzinv Ż, nie iest ooarkaniona, składa sie z drevlniąnei
chałupy i stodoły. Dom mieszkalny w połowie służ1, 2ą
oborę, bedaca równocześnie pomieszczeniem dla kur
i owiec. W odl,egłości ok. 3 m od drzwi rlo obory 1 fg,iźe
odległości od drzwi do części mieszkalnej stoi na pnojo-
wisku ustęp. Studnia, z której czerpie sie wodę dla lu-
dzi i zwierząt, położona jest w odległości ok. 20 m i po-
niżei gno,iowiska. Woda pod względem chemicznym nie
budzi zastrzeżeń (twarda) j'est natomiast silnie zanie-
czvszczofla (mia,no Coli 0,1). W oborze prócz kilku kur
i 2 owiec znajdują sie trzy krowv. Krowy.Malina"
i ,,Rybiana" stoją orzv iednvm żłobie, a trzecia osobno
w przeciwleEłym kącie obory. Część mieszkalna domu
składa się z kuchni i izby i zamieszkiwana jest przez
7 osób. dorosłych i dzieci.

podczas trzech koleinvch wyjazdów do wsi
i zagrody Jlzefa Ż. pobrano i zbadano krew
od 79 krów i jałówek w 52 zagrodach wsi
właściwej i przysiółka. We wszystkich przy-
padkach (nie uwzględnia się tu zwierząt w za-
grodzie Ż,) zarówno odczyn zlepny jak i wiąza-
nia dopełniacza dał wyniki ujemne. Ujemne
serologiczne rozpoznanie potwierdza i wywiad,
wg którego w ostatnich lataeh we wsi nie ob-
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serwowano u bydła żadnych chorób ani po-
ronień nasuwających podejrzenie brucelozy.
W zagrodzie rodziny Ż. zbadano trzykrotnie
wszystkie krowy i owce, a jednokrotnie tez i
kury. Badanie obejmowało ogólne oględziny,
pobranie krwi do badań serologicznych w pra-
cowni i przeprowadzenie prób terenowych ta-
kich jak odczyn zlepny pierścieniowy z mle-
kiem i szkiełkowy z kroplą krwi, W czasie
pierwszego pobytu i komisyjnego badania og-
rliska, na podstawie pozytywnego wyniku od-
czynu zlepnego z kroplą krwi od Tazu, moż:na
było uchwyctó związek przyczynowy pomię-
dzy chorobą Józefa Ż., pozytywną reakcją
rr krowy i jej migracją na Ziernie Zachod-
nie. Wyniki laboratoryjne potwierdziły toz-
poznanie terenowe, W oborze Józefa Ż. ty7ko
krowa ,.Malina" reagowała 'pozytywnie do
miana 1:100 w odczynie zlepnym i również
1:100 w odczynie wiązania dopełniacza. W cza-
sie drugiego badania wyniki nie wiele się zmie-
niĘ, a mianowicie miana u krowy ,,Maliny"
wynosiły 1:100 i 1:50 (obniżenie miana w od-
czynie wiązania dop.). Według uzyskanego
wywiadu w międzyczasie (marzec - maj 1956
rok) ,,Malina" urodziła żywe i zdrowe cielę.
W czasie trzeciego z kolei (sierpień) badania
stwierdzono, że prócz krowy ,,Maliny", która
w tym dniu reagowała do miana 1:50 w odczy-,
nie zlepnym, pIzy ujemnym odczynie wiązania
dopełniacza, zareagowal-a pozytywnie krowa
,,Rybiana", stojąca z ,,Maliną" przy jednym
żłobie. Miano wynosiło 1:100 w odczynie zlep-
nym i 1:200 w odczynie wiązania dopełniacza.
Pozostałe zwierzęta, a to jedna krowa, 2 owce,
,i kilka kur dały reakcje negatywne. W świetle
opisanych okoliczności i własnych spostrzeżeń,
wg których odczynowi wiązania dopełniacza
można przypisywać u bydła znaczenie decydu-
jące w Tozpoznaniu brucelozy naturalnej (w
przeciwieństwie do reakcji poszczepiennych),
zarażenie się krowy ,,Rybianej" było tak oczy-
wiste i przekonywujące, że na tyrn zakończy-
liśmy badania. W czasie badania ogniska badań
bakteriologicznych nie wykonywano.

Równolegle z badaniami zwierząt przeprowadzili-
śmy równeż badania ludzi. Prócz badania przedmioto-
wego i tych sarmych odczynów serologicznych przepro-
wadzano jeszcze próbę alergiczną z bruceliną PD. Pod-
czas pierwszego wyjazdu y7ykonaliśmy ponadto przy
łóżku chorego próbę z kroplą krwi. Nawiasem można
dodać, że jej silnie poz5,ty,wny przebieg w dużej mierze
zadecydował o wizji lokalnej w zagrodzie chorego. o-
gółem zbadano w zagrodze rodziny ż. siedem osób
(wszystkich domowników) a to: bratou,ą chorego, jej
czworo dzieci w wieku od 1-B lat, oraz siostrę i matkę
chorego. Podczas drugiego poby-tu powtórzon6 niektóre'
badania, a podczas trzeciej bytności zbadano również
i dwóch sasiadów, którzy zajęci byli swoje,go czasu
przy roniącej ,,Malinie". Wyniki badania ludzi były
następujące (prócz chorego Józefa Ż.): U siostry cho-
rego zajmującej się doglądaniem bydła i skarżącej się
na silne bó7e krzyża od lata ubiegłego roku (przypomi-
narny, żę poronienie u krowy rniało miejsce w maju)
odczyn zlepny dał miano 1:400, a odczyn u,iązania dopół-
niacza 1:100 nig zmieniając się po 6 miesiącach, nato-
miast odczyn Burneta wypadł słabo dodatnio (naciek

zapalny skóry o średnicy ok. 2 cm). U bratowe,i chore-
9o (właścicielki ,,Maliny") odczyn zlepny poraz pierw-
szy dał wynik 1:25, a drugi razpo 7l2 roku 1:50. W obu
badaniach odczyn wiązania dopełniacza był ujemny.
Odczyn Burneta wypadł słabo dodatnio, Natomiast
u jej dzieci, którę piły surowe mleko od ,,Maliny" od-
czyny serologiczne wypladły ujemnie, odczyn zaś Bur-
neta bardziej zdecydowanię dodatni6 niż u dorosłych
(średnica ok, 4 cm). Matka chorego nie reagowała sero-
logicznie, a odczyn Burneta wypadł słabo do,datnio.
Prócz siostry chorego, pozostali domownicy nie uska,r-
żali się na żadne dolegliwości, a badaniem przedmioto-
wym nic charakterystycznego nie stwierdzono.
U dwóch sarsiadów. któtzy zajeci byli przy roniącej
krowie odczyn wiązania dopełniacza w obu przypad_
kach wypadł ujemnie, natomiast odczyn zlepny w obu
przypadkach dał miano 1:200. Odczyn Burneta wypadł
dodatnio (naciek zapalny średnicy ,ok. 4 cm) tylko
u jednego z nich i to u tego, który skarżył sie na le,kkie
dolegliwości w obrębie krzyży i stawów kończyn.

Reasumując zebrane dane i wyniki rnoż:na
stwierdzić, że bruce7oza do zagro dy rodziny Ż.
została zaw|eczona przez krowę. Ta zaś uległa
zakażeniu w obolze, w której panuje bruceloza.
Od krowy, czy to przez tękoczyny przv poro-
nieniu, czv też przez mleko zakaziło się kilka
osób dorosłych i dzieci. Choroba uiawniła się
w postaci dolegliwości kostno-stawowych tylko
u niektórych osób i to tylko dorosłych, u po-
zostałych reagujących serolclgicznie 1ub aler-
gicznie przebiegała bezobiawowo. Tylko w ied-
nyrrl ptzypadku przyszło do postaci ostrei i to
do postaci wtórnie ostrej, przy czym nie zdoła-
no ustalić, co było czynnikiem powodu,iącym
zaostrzenie się procesu chorobowego, Krowa
,.Malina" będąc bezsprzecznie źródłem ogniska
brucelozv zaraziła jak dotvchczas tvlko jedno
zwierzę a to krowę, najbliższą sąsiadkę w obo-
tze.

Omówienie przvpadku
i wnioski.

Wvdaie się, że przypadek chorego ż. pozo-
stałbv nierozpoznany, gdyby nie zainteresowa-
nie WSSE w Krakowie diagnostyką brucelozy
w związku z pracami naukowo-badawczymi
prowadzonymi z tego zakresu. Stąd wniosek, że
w przvpadku nietypowych chorób gorączko-
wych powinno się stale przeprowadzać odczyny
na brucelozę, z drugie,i stronv terenowa służba
zdrowia - lekarze praktykujący zwłaszcza
w środowisku wiejskim, winni więcej zwracać
uwagi na chorobv odzwierzące, a w szczegil-
ności na brucelozę, nie oceniaiąc zbvt pochop-
nie przypadków nietvpowych jako dur btzusz-
ny. Jest tzecz,ą charakterystyczną cenne i szcze--
re przyznanie się lekarza praktvku,iącego już
od kilkunastu lat (obecny był w kornisji), że po
taz pierwszy zetknął się z przypadkiem bruce-
lozy. Lekarz ten miał na myśli nie przebieg kli-
niczny, gdyż takich przvpadków ,,tyfoidal-
ttvch" w swej praktvce miał więcej, lecz spo-
sób rozpoznawania choroby i natyehmiastowe
powiązanie ,zagadnień epidemiołogicznych z
epizootiologicznymi. Zdaniem jego w swojej
praktyce zapewne miał on do czynienia już
z btuce7ozą, jednak nie tozpoznaną ze względu
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na brak nastawienia wówczas na diagnozowa-
nie antropozoonoz. Tenże lekarz żywo intere-
sował się metodą szkiełkowej aglutynacji z
kroplą krwi - jaką zademonstrowaliśmy w te-
renie - uznając, że metoda ta byłaby, niejedno-
krotnie cenną wskazówką dla lekarza prakty-
kującego.

Drugim niemniej ważnym spostrzeżeniem
nasuwającym się w związku z opisanym przy-
padkiem to niedomagania oświaty sanitarnej.
Bruceloza jako choroba zakaźna również i dla
Iudzi, nie jest zupełnie rznana jako taka. Byłoby
celowe zainicjować akcję uświadamiającą lud-
ność wiejską o niebezpiegzeństwie, jakie grozi
jej zdrowiu ze strony roniących krów.

Jeżeli cho,dzi o spostrzeżenia weterynaryjne,
to bezwarunkowo na czoło wysuwa się sprawa
zaliczenia brucelozy do chorób zwalczanych
z urzędu. Musimy podkreślić, że bardzo isto,t-
nym bodźcem do opublikowania przypadku

i do było pyta-
prze tawicielowi
ien a ,,Malina"

jest źródłem zakażenia. Pytanie to brzmiało:
,,Co teraz uczyni służba weterynaryjna z tą
krową?". Pytanie do dziś dnia poz,ostało bez
konkretnej odpowiedzi, gdyż jak wiemy bru-
celoza nie należy do chorób zwalczanych z
urzędu i wobec tego nie można bytro urzędowo
interweniować (w tym wypadku najbardziej
celowe byłoby natychmiastowe wywłaszczenie
za odszkodowaniem i przeniesienie krowy do
obory zakażonej brucelozą lub oddanie narzeź).

Na tle opisanego przypadku, w którym zde-
cydowanie sprecyzowano źtódło zakażenia lu-
dzi i zwietząt, problem znowelizowania odpo-
wiednich przepisów nabiera szczególnej wymo-
wy. Z braku odpowiednich możliwości urzędo-
wych, krowę - mimo tż przedstawia niebez-
pieczeństwo dla otoczenia - pozostawiono na
miejscu, co jest przecież swoistym paradoksem.
Wniosek stąd oczywisty: należy brucelozę objąó

przepisami o chorobach zwalczanych urzędo-
wo, względnie przynajmniej przewidzieó w od-
nośnych przepisach możność uznania brucelozy
w szczególnych przypadkach za taką chorobę.
Nieco mniej ważnym i raczej znanym spostrze-
żeniem jest mała operatywność służby wete-
rynaryjnej. W konkretnym przypadku o poro-
nieniu krowy dowiedziano się z WZHW drogą
qrzędową dopiero po 2 miesiącach po naszym
pobycie w Bł. Trudno winić o to lekarza wet,,
który - z braku środka lokomocji - nie jest
w stanie wizytować całego terenu, a wskutek
nieuświadomienia ludności nie jest bieżąco
informowany o chorobach zwierząt. Możnaby
nieco usprawnić orientację w terenie ptzez sta-
łe wzajemne informowanie się obtr służb o
spostrzeżonych chorobach. Takie wzajemne po-
wiązanie zagadnień epidemiologicznych z epi-
zootiologicznymi ptzez lekarzy praktykują-
cych obydwu służb możb mieć szczegóInie duże
znaczenie w środowisku wiejskim. By wyko-
ruystać wszystkie zdobyte materiały, ehcieli-
byśmy jeszcze pokreślić, że zdarzają się pewne
uchybienia ze strony służby rolnej. W kon-
lrretnym wypadku mieliśmy możność stwier-
dzenia samowoli kierownictwa zespołu PGR,
który nie posiadając własnego lekarza wet.,
mimo to odważył się na wystawienie zaświad-
czenia - pewnego rodzaju świadectwa zdro-
wia - na podstawie którego mógł się odbyć
transport krowy ,,Maliny" jako zdrowej. Tego
rodzaju postępowanie jest nie tylko niedopusz-
czalnym wkraczaniem w uprawnienia służby
weterynaryjnej, ale wskutek braku kwalifi-
kacji może doprowadzió do daleko idących
konsekwencji sanitarnych, jak to właśnie miało
miejsce w naszym przypadku,

Wydaje się nam, że podanie do druku opisu
tego niecodziennego przypadku powstania og-
rriska brucelozy, było celowe i że uczynione
spostrzeżenia będą wzięte pod uwagę przez
czynniki decydujące o sprawach sanitarnych i
zawodowych.

BARBARA NOWAK

W dóstępnym piśmiennictwie polskim jedynie w pod_
ręczniku Marka ,,Choroby drobiu" opisano tóżycę
ptaków.Wc }'arna-§a i Dąbrowskiego (1)

włoskowiec tóżycy może być chorobotwórczy dla
ptactwa domowego. Mar ek kilkakrotnie wyosabniał
zarazki włoskowca różycy u ptaków. Zwykle zakażenie
łr,ywodziło się z chl.ewni, Ponadto Marek w jed-
nym przypadku różycy kaczek w tereni,e ustalił, że
źródłem zakażenia była pasza, mianowicie kartofle
parowane z chlewni. Zagtanicą, szczegóInie w USA
stwierdza się różycę stosunkowo często u indyków,
rzadńej u kaczek i bażantów. Poza tym wyosobniono
włoskowce z kur, gołębi, gęsi, pawi, przepiórek i pta-
ków ogrodów zoologicznych.

Fierwsze przypadki występowania włoskowca różycy
u ptaków stwierdził Jarosch (1905) w laboratorium
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bakteriologicznym Kliniki Chorób Wewnętrznych wc
Lwowie. Bakterie były chorobotwórcze dla myszy, kró-
lików, gołębi i indyków, natomiast nie spolvodowały
zakażenia u trzech kur i jednej kaczki. Hausser

. (1909) wyhodował z nalotów dyfteroidalnych jamy
nosowej i gardzieli kur pałeczki gramo-dodatnie odpo-
wiadające włoskowcom różycy świń, uważając je jed-
nak za przypadkową wtórną infekcję. W latach 1907,
1908 i 1910 Schipp wydzielił z krwi kur pałeczki
gramo-dodatnie identyczne z włoskowcem różycy świń
Autor stwi,erdził p,ewne różnice tylko w zjadliwości
szczepu wydzielonego z kur. Mianowicie ptaki do-
świadczalne zakażone tym szczepem padały <io 7 dni,
a szczepem wydzielonym ze świir do 14 dni. Mimo
licznych pasaży przez ptaki ni,e udało mu się skrócić
okresu ińkubacji szczepów ze świń. BroI1 (1910)


